Rok XXV. 


| PRENUMERATA 

w miejscu: 
rs. 3 kop. 20 
rs. 1 kop. 60 
rs. — kop. 80 | 


rocznie 
|półroczni 
| kwartalnie 
| Cena pojedyńczego numera 
| kop. 8, 


| z 


| przesyłka; 
| rocznie 

| półrocznie 
|kwartalnie ms. 


Petroków, 6 (18) Kwietnia 1897 r. 


y 
ra. 4 kop. 80 | 
rs. 2 kop. 40 
1 kop. 20 | 


od jednoszpaltowego wiersza | 
| peritu. Za ogłoszenia: kilka- | 
krotne — pok, 5, od wiór.| 
. Za reklamy i uekrologi, | 
oraz ogłoszenia zagraniczna 
po k, 10 od wiersza, —Za ogło- 
szenia, reklamy i nekrologi na 
| t-ej stronie po k, 20. od wier- | 
szą petitn. | 

(Jeden wiersz szerokości strony= 
4 wierszom jednoszpalłowym. | 


Za ogłoszenie 1-razowe k.8 | 


| 
| 
I 


i Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: 
owie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
chera i Kolińskiego, JF Częstochowie W. Komornicki: 


W Piotr 
Schatke, 
dzinie W. Janiszewski Sta 


browie W. Waligórski Karol, W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W Radomsku W. My 
Spożywczego. 


W. Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewśl 
i Sklep Stowarzyszeu 


| 


W Łodzi księgarnie 


ski 


Ogloszenia pr. 
W Piotrkowie  Redakcyja 
W Bẹ- || wie „Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gi 
« W Brzezinach W. Adam Mazowita. W Dq- | takież biuro pod firmą „Piotrowski i 
| IF Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajowska” M 7. 
| miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej—osoby obok wymienione 


jmują: 

i obie księgarnie. W Warsza- 
cyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
ka“ (dawniej „Rajehman i S-ka“), 
W innych 


„Tygodnia* 


przyjmujące prenumerat 


Wszelkie najnowsze środki lekarskie, 
trany, wina lekarskie, wody mineralne. 


istniejąca od czasów Elektorów Saskich 45, Krakowskie Przedmieście w Warszawie 


ZA ZALICZENIEM. (13—6—2) 


Na 1892 rok 
KATALOG ILUSTR. 


Welocypedów 


franenzkich — amerykais. 
„Clément“; „Dayton“; 
angielskich 
oryg. „Ormonde“ 


wyszedł z druku i wysyła się franca i gratis. 


Mieczysław Horodyński 


w Warszawie, Miodowa 18. 
(8—3) 


Kefir z wyhorawego mleka 


vodziennie święży, kupować można na zamó- 
wienie, za bardzo przystępną cenę.  Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia“, (0--4) 


Słów parę o kolonistach niemcach. 


W kraju naszym w ogóle, a w gubernii 
naszej w szczegolności, mamy dość gęsto 
rozsiane kolonije niemieckie. Powstały one 
na początku tego wieku, kiedy to właści- 
ciele ziemscy, chcą podnieść intratę ze 
swych obszarów, puszczali je w dzierżawę 
przybyszom niemcom za małą opłatą. 

Nie odrabiali ci niemcy nigdy ciężkiej 
pańszczyzny jak nasi chłopi; byli to ludzie 
wolni, a widocznie że im się dobrze działo, 
kiedy kolonije ich porozrastały się, zacho- 
wując A odrębny charakter. 

Nadszedł rok 1864. Reforma włościańska 
oparta na bardzo humanitarnych zasadach, 
niezmiernie korzystnie przeprowadzoną zo- 
stała dla tychże kolonistów niemców, gdy 
tych dzierżaweów, zrównano z pańszczyznia- 
nymi chłopami ifgrunta dzierżawione od 
dworu przez kolonistów, wykupione i odda- 
ne im zostały na własność. Oprócz tego, 
otrzymali serwituty w lasach dworskich jak 
nasi chlopi, którzy od wieków z nich korzy- 
stali i od wieków na ziemi tej w znoju i po- 
cie eżoła pracowali, nie jak niemcy, od lat 
zaledwie kilkudziesięciu. 

W ten sposób reforma włościańska wpły- 
nęła pośrednio, mimo woli prawodawcy, na 
germanizacyję Królestwa, gdyż dała silne 
podstawy dla egzystencyi kolonistów przez 
nadanie im ziemi na własność. 

Naturalną rzeczą, że ta historyczna 
wzmianka niema na celu zmiany omawia- 
nych stosunków, gdyż sprawa to przedaw- 
niona; chodzi tylko o to, aby przynajmniej 
ci koloniści niemcy podeiągnięci zostali pod 
drawa i obowiązki całej ludności. "T'ymeza- 


sem długi czas mieli oni przywilej fakty- 
czny nie płacenia podatku gminnego 4 mor- 
gi na utrzymanie szkółek ogólnych wiejskich 
na cò zwrócono dopiero uwagę w r. 1893 
w numerze 10 Oyrkularza Okręgu naukowe- 
go warszawskiego za miesięc październik, 
w którym, na stronicy 221 wyraźnie ozy- 
tamy postanowienie władzy, że „utrzyman 
ewangieliekich kantoratów, bynajmniej nie 
uwalnia utrzymujących takowe od podatku 
gminnego na szkoły ogólne“ (*). 
Pomimo jednak istnienia powyż 
rozporządzenia, są jeszcze gminy, gdzie da 


zego 
W- 


ny zwyczaj uwalniania niemeńw-kolonistów 
od składek na szkółki ogólne utrzymał się 


w swej mocy up. we wsi Jacków w gm 
nie Żytno. Jeżeli utrzymał się on w jednej 
wsi, prawdopodobnie znajdzie się takich 
wsi więcej; wytpimy bowiem, by tylko je- 
den Jacków dziwnym zbiegiem okoliczności 
znalazł się w tak wyjątkowem  położe- 
niu, niby niemiecka oazą na sławiańskiej 
pustyni!... Un mot. 


(*) Wyjaśnienie kwestyi, że udział w utrzymywaniu 
kantoratów nie uwalnia od płacenia podatku na u 
manie szkół gminnych, Kilku właścicieli majątków w 
gminie Płonne, w pow. Rypiiskim, gub, Płockiej, 
wystąpili do wydziału ziemskiego przy minist 

jum spraw wownętrznych ze skargą na postano- 
nie Płockiej komisyi do spraw włościańskich, 
mocy którogo zostali oni pociągnięci w liczbie 
innych mieszkańców gminy do opłaty na utrzy- 
manie miejscowych szkół gminnych. 

Zusadą do tej skargi b ta okoliczność, 
że powyżsi właściciele, przyjmując udział w utrzy- 
mywaniu szkół miejscowych (tak zwanych kanto- 
ratów), ich zdaniem wiuni być zwolnieni, w myśl 
831 Najwyższego Ukazu z d. 80 sierpnia 18064 r. 
o szkołach elementarnych, od opłaty na szkoły 
gminne, O powyższe postanowienin komisyi wło: 
ściańskiej i wogóle o całej tej kwestyi, mającej 
zuaczenie nietylko dla gubornii Płockiej, ale i dla 
cułego tutejszego kraju, gubernator płocki, rzeczy- 
wisty radca stanu Jadowiez uważał za konieczne 


wystąpić z przedstawieniem do p. Jenerał-guberna- 
tora Warszawskiego. 
Rozpatrzy wszy 


wszechstronnie powyższą kwe- 
że prawidłowo urządzona szkoła 


uwagi ze względu na ogólne ie państwa w 
kraju, jenerał-gubernator warszawski użnał w na- 
stępatwie za rzecz konieczuą uwagi swoje co do 
tej kwestyi zakomunikować ministrowi spraw wê- 
wnętrznych. 

Obecnie minister spraw wewnętrznych, sekretarz 
stanu Darnowo zawiadomił Jego Ekscellencyją, że 
znajdujący się przy wydziale ziemskim urząd do 
spraw włościańskich gubernij królestwa Polskiego, 
rozpatrzywszy wspomnianą skargę obywateli-ewan- 
gielików, na posiedzeniu swem 9 lutego r. b. zade- 
cydował, że kantoraty, podległe konsystorzowi 
ewangielickiema i mające za zadanie tylko wykład 
nauki religii w języku niemieckim, nie stanowią 
szkół, o których się mówi w $ 29 Ukazu z r. 1864, 
wnoszonie składek na które uwalnia kontrybuen- 
tów od podatku na szkoły gminne na zasadzie § 31 
tegoż Ukazu, a należą tylko do liczby kantoratów 


wskazanych w $ 30; ponieważ zaś © podobnych 


kautoratach w $ 29 ukazu niema żadnej wzmianki, 


więc udział w utrzymywaniu takowych nie może 
uwalniać kontrybuentów od ogólnego podatku na 
szkoły gmiune. 

Uznając przeto, że pociągnięcie występujących z 
prośbą wl ali majątków  wyza: pwaugie- 
lickiego do opłacania powyższego podatku przed 
stawia się prawidłowym i prawnym, urząd do spraw 
włościańskich gubornij Królestwa Polskiego posta- 


nowił; skargę właścicieli majątków Ostrowi 
bra Szezutowo, Bacheniec, Perkowo i Szu 
postanowienie Płockiej komisyi do spraw w 


skich z dnia 8 czerwca 1890 r. pozostawić bez 
skutku. 

Takową decyżyję co do kwestyi wynikłej w 
gub. Płockiej, z powodu pociągnięcia właścicieli 
majątków wyznania ewangielickieg: pmujaj= 
cych kantoraty, do składki na utrzymanie szkół 
gminnych, Jonorat - Gubernator Warszawski w 
d. 2 czerwca r. b, za M 6205 raczył uznać za ko- 
nieczne zakomanikować Gabernatórom w Króle: 


stwie Polskiem dla wiadomości i stosowania się w ra- 
zie wznowienia podobnej kwestyl. 


—<«e2 — 


Państwowe kasy oszczędności. 


Z uwagi na doniosłą zmianę, zaprowadzoną w 
czasach ostatnich w ustawie państwowych kas 
oszczędności, podajemy poniżej w dosłownem tłu- 
maczenia broszurę wydaną w tym przedmiocie 


przez Bank Państwa. 
Prawo o kasach oszczędności przyswaj 
„Państwowychć; albowiem skarb Państw 


jada za całość złożonych w nich sum. Rz 
kasy oszczędności, aby ludziom nieza- 
możnym ułatwić gromadzenie oszczędności i tym 
sposobem polepszyć ich byt, dopomódz do zaże- 
gnania „czarnej godziny* gdy choroba, starość lub 
inne przyczyny wytłącą im z ręki  chlebodajną 
pracę, Nosić zaoszeżędzony grosz przy sobie lub 
przechowywać go w domu niobezpi i 


s, 


godnie. Pieniądze można zgubi 

a na wypadek pożaru najczę nie udaj 

urstować pieniędzy, które nawet i poza domem 
w ziemi lub piwnicy przechowywać się nie 


up. 
ają, bo w tych wypadkach niszczy je wilgoć i 
na nie niezdatnemi. Wreszcie jeżeli mamy 
gką zbywające pieniądze, wydać je nader 
to najczęściej 

teczne; przytem 
nam one najmniej 
małych sum, z bi 
poważny kapitał. 

W kasach więc oszczędności najlepiej i 
pieczniej przechowywać drobne swe osze 
tam bowiem zabezpieczone one są od ognia, kra- 
dzieży, zniszczenia, a przytem dają jeszcze pe- 
wien dochód (procent. Na moey Najwyższego 
Rozkazu z dnia 22 lipca 1894 r. n, 6. dochód ten 
oznaczono na 3 rs. 60 kop. rocznie od każdych 
100 rubli, czyli po jednej kopiejee dziennie. Pym 
więc sposobem 100 rubli przeleżawszy rok w kasie 
oszczędności, na rok następny przedstawiają już 
kapitał 108 rs. 60 kop, a w roku nastepnym 
10% rs. 38 kop.; po upływie zaś lat 10 zamieniają 
się na kapitał 142 rs. 

Dla osób prywatnych, wnoszących oszczędności 
swe do kas Państwowych, procent w powyższem 
stosunku oblicza się od 1 do 1000 rs. Towarz 
stwa zaś, a raczej stowarzyszenia i instytucyje 
publicznego użytku, jak np. kościoły, dozory ko- 
ścielne, parafje, gminy, szpitale, szkoły i t. p. 
mają prawo wnosić do Państwowych kas oszczę- 


na rzeczy zupełnie zby- 
leżąc bezczynnie nio przynoszą 
j korzyści, gdy tymczasem z 


m czaso, może urosnąć bardzo 
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dności śnmy do rs. 3000 na procent w stosnuku |razie wnoszący daje npoważnionemu plenipoten- 
powyżej opisanym; lecz skoro sumy stowarzy- |cyję lub zwykłe poświadczenie, koniecznie wraz 
szeń i instytucyj przewyższają ra. 1000, procent |z książeczką oszczędności, do odbioru z kasy pie- 
od nich zmniejsza się o jedną trzeciąy czyli do |niędzy, Można także zażądać pieniędzy przez 
2 rs. 40 kop. od każdych stu rubli. pocztę. W tym celu wnoszący posyłą do kasy am- 
Wielu wstrzymuje się wnosić oszczędności swoje do | wiadomienie z dołączeniem książeczki oszczędnoś- 
kas państwowych zobawy, aby inni nie wiedzieli Wogóle, gdy posiadającemn już książeczkę 
o rozmiarach ieh oszczędności. Są to płobne oba- |kasy uczestnikowi, wypadnie odnieść się do tejże 
wy; kasy państwowe bowiem obowiązane są za- |z jakąkolwiek dyspozycyją odnośnie do swoich 
eliowywać ścisłą taj ę o rachunkach uczestni- wkładów, niezbędna jest przytem książeczka oszezę- 
ków kas oszczędności i nikomu nie maja prawa dności, bez której kasa nie może wypełnić żadne- 
objaśniać kto i wiele ma w kasie zaoszczędzo- go co do tychże wkładów zlecenia, Porządek ta- 
nych pieniędzy. Urzędnicy kasowi podlegają su- ki dlatego został ustanowiony, aby nikt inuy, oprócz 
rowej karze w razie naruszenia tej tajemnicy. samego uczestnika, nie mógł rozporządzać się złożo- 
Główne przepisy o państwowych kasach oszczę- nemi przez tego ostatniego pieniędzmi. Jeże 
ści ustanowione przez prawo podajemy poniżej: książeczkę uczestnika kasy oszczędności ktoś 
'ędności swoje do państwowych kass oszezę- ukradł, lub uczestnik sam zgubił tukowa, albo też 
mogą wnosić wszyscy bez różnicy płci, książeczka uległa wypadkowemu zniszczeniu, up. 


dnoś 


wieku, wyznania i pochodzenia, a więc wszelkiego podczas pożaru i t.p., to uczestnik może być spokojny 
|o pieniądze swoje 


| lub znalezion: 


stanu mężczyzni, kobiety i dzieci małoletnie. 

Każdy może wnosić pieniądze bądź na swoje 
imię, lub na imię osoby drugiej albo też na imię 
jakiego stowarzyszenia lub instytucyi. Kasa zapi 


w kasie złożone. Z ukrudzioną 
książeczką nikt nie noże odebrać 
zy, ponieważ w cudzych rękach jest 
wystarcza, aby uczestnik uwiado- 


z kasy pien 
ona niewa 


Suje zawsze wkład na imię tej osoby lub instytu- mił kasę o zatracie książeczki, a kasa wyda mu 
cyi, na imię której wniesiony został i na imi 


tej nową ua jego wkłady; zagubiona zaś książeczka 
osoby lub instytucyi wydaje książeczkę oszezę- uważa się za zuiszczoną i nieważną, chociażby 
dności, do której zapisują się wniesione dla niej odnalazła się z czasom. 
pieniądze; osoba zaś wuosząca pieniadze nie može. Nieodzownem jest wiedzieć, że przepisy kas 
niemi rozporządzać, jeżeli wniosła je na cudze | oszczędności nie pozwalają uczestnikom tyeliże na 
imię lub na rzecz Stowarzyszenia czy też insty- zawieranie jakichkolwiek umów o wkłady lub wy- 
tueyi, | płatę pieniędzy z urzędnikami kasy, gdziekolwiek- 
Wyjątek od tego przepisu uezynionym został bądź, oprócz lokalu kasy. Przepis ten ustanow 
tylko dla rodziców wnoszących pieniądze na rzecz no dla nchronienia samych uczestuików od róż 
swych małoletnich dzieci: ojciec lub matka wno- rodzaju zdarzeń nieprzyjemnych, mogących wyni- 
szący takie pieniądze do czasu dojścia dziecka do knąć łatwo przez zapomnienie lub niedbalstwo 


pełnoletność 
ściami dowolnie, 


maja prawo rozporządzać oszczędno- urzędnika, podojmującego się zlecenia od uczestni- 
ka nie w samej 
Wnoszący pieniądze na rzecz drugiej osoby lub jego rozporządzenie, 


kasie, gdzie zaraz załatwia się 


gdziebądź indziej. Przytem, 


instytucyi albo też stowarzyszenia, jeżeli życzy składając do kasy pieniądze, czy odbierając część 


sobie tego, może pozostać niewiadomym. 
atoli obowiązany jest dostarczyć kasie wszystkie 


wiadomości o tej osobie lub instytucyi na rzecz) 


której czyni wkład, wskazać jej adres, a kasa 


sama już prześle książeczkę oszezędnościową oso- | Winien kogoś por rosić 

órej wkład uczyniono, | żeczee odnotowano, bo 
e zażąda aby 
kassa przedstawiła mu pokwitowanie danej osoby | bua, jest naprawić. 


bie lub instytucyi, na rzecz kti 
Jeżeli zaś wnoszący takie p 


lub instytucyi z odbioru książeczki oszezędnościo- 
wej, to obowi 

swoje i miejsce zamioszkani 
kasą zachowuje w ścisłej ta, 
wypadku nie ma prawa ujawnić 
dawcy nawet tej osobie lub 


nicy i w żadnym 
nazwiska ofiaro- | 


Wówczas | wkładu, uezestnik wi 


anym jest wskazać kasie nazwisko | 
wiadomości te atoli | 


y instytucyi, na rzecz | 
której wkład nozyniono. Dzieci i wyrostki mogą | 
same czynić wkłady oszczędnościowe do państwo- | 


ien konieczne, nie wycho- 
się, czy wnieslona przezeń, 

jst formalne w ksią 
mieniości uczestnika, tenże 
o sprawdzenie, eo w ksią 
inaczej mogą się okazać w 
tem omyłki, które potem trudno, a często nie podo- 

(A. e. m.) 


dząc z kasy przekonać 
lub odebrana suma za] 
żeczee. W razie niep 


ZOKZOdZI 


Pomimo bogaetw Łodzi, bardzo wiele 


wych kas oszczędności, i same dowolnie dyspo- | TE tej IES iteko D iada 
pują nagromadzonewi oszczędnościami. | bragaje Z BIEG ts > tegy DE PY 
Pieniądze można wnosić do kasy osobiście, głbo powinna: brak jej mianowicie tanich 
przez kogo innego, a takže przysyłać pocztą. |kuchen, publicznych czytelni, proporeyjo- 
g ABE pieniędzy Liri aajdogodniej | nalnej ilości szpitali, kościołów, szkół, 
jest, jeżeli wnoszący sum osobiście zgłasza się do |, K 7 ő i ć si 
kas. Wądająq błaniadzo. kasa dhowiasana, Mpe: | ONTES ludowych it. p, z któremi spotkać się 


wnić się dokładnie o tożsamości osoby, Żądającej 
należnych jej pie 


można w kaźdem przeciętnem mieście za 
jędzy, a najprostszym do tego granicą, a które stały się wszędzie dźwignią 


sposobem jest: zgłoszenie się do kasy samego wno- społecznego dobrobytu i publicznej moral 


szątego osobiście. Ale gdyby wnoszącemu dla ja- 
kichkolwiek przyczyn niedogodnie było stawić się 
po pieniądze, to może dać upoważnienie komukol- 
wiek z krewnych swoich lub znajomych. W tym 


rzeczy będzie zaznaczyć, że do rzędu najdo- 
tkliwiej odezuwanych w mieście potrzeb, zali- 
czyć równieź wypada brak dostatecznej ilości- 
szkół początkujących dla dziatwy rzemieśl- 
niezej i fabrycznej, skutkiem czego, jak ob- 
liczają przypuszczalnie, około 40,000 dzieci 
wyrasta na analfabetów. Z młodocianego 
pokolenia tego, znajdującego się w najgor- 
szych warunkach otoczenia, nie można chy- 
ba spodziewać się pożytecznych członków 
społeczeństwa; statystyka też dowodzi, że 


y największy procent przestępstw przypada 


właśnie na tę sferę ludzi, O trudnościach 
dostania się do gimnazyjów miejscowych, 
wynikających corocznie podczas egzaminów 
z powodu braku miejsc—niema co i mówić, 
jako o objawie stereotypowo w prasie ko- 
mentowanym bezskutecznie. Zamożniejsi 
wywożą w takich razach swoje dzieci do 
szkół zamiejscowych lub wprost zagranicę, 
na co atoli dominująca większość rodziców 
pozwolić sobie nie może, O anomalii tej wró- 
ble na dachach Śpiewają i nie wyśpiewać 
nie mogą, bo na fo trzeba wybitnego głosu 
iinicyjatywy, jaką ujawnili członkowie tu- 
tejszego zgromadzenia kupieckiego na je- 
dnem z ostatnich -ogólnych zebrań, na któ- 
rem podniesiono dwa doniosłe dla miasta 
projekty: założenia giełdy towarowo-pie- 
niężnej i otworzenia szkoły handlowej, Pro- 
jektodawcy pp.: Edward Herbst, i M. Sil- 
berstein znaleźli bardzo gorące poparcie 
ze strony członków zgromadzenia, co od- 
razu pozwoliło obie kwestyje postawić jasno 
na gruncie realnym, Sprawa otworzenia 
szkoły handlowej jest blizką swego zreali- 
zowania. Co się tyczy otworzenia giełdy 
towarowej i pieniężnej =to władze przed- 
stawiony sobie projekt przyjęły w zasadzie 
przychylnie. Z szczegółowym programem 
wykładu przedmiotów w szkole handlowej, 


źródłami jej dochodów, a także danemi 
odnośnie giełdy—zapoznamy czytelników 
w korespondencyi następnej. Enka. 


o 
TEATR ROSYJSKI, 


W komedyi „Talenta i ich wielbiciele*, odegra- 
nej w nas w niedzielę 11 b.m., przez artystów 
teatrów Cesarskich z Petersburga, autor jej, A. N. 
Ostrowski, słynny dramaturg rosyjski, podniós 


ności. Jesteśmy przekonani, że wszystkie te 
braki wypełni z czasem nieubłagana kos 
nieczność; zanim jednak to nastąpi, nie od 


kwestyję, o ile aktorka-artystka może jednocze- 
śnie pozostać uczciwą kobietą. Aleksandra Nie- 
gina, aktorka prowineyjonalna o wybitnym ta- 

— 


Ze wspomnień dziecinnych. 
VIL 


Przyjaciel. 


Zbliżyliśmy się do siebie w 3-ej klasie. 

Natury i usposobienia odmienne przyciąga- 
ły się tajemniczym, magnetycznym prądem. 
Ja w światku uczniowskim. byłem juź znany 
jako artystyczna, cygańska natura; de- 
klamowałem, urządzałem improwizowane 
przedstawienia, pantominy, sztuki i t. p. 
On—Kajcio—po za nauką oddany Bogu 
imodlitwom, marzący tylko o chwili, gd. 
zostanie kapłanem. Dziwnie dobre, bez żół- 
ci, „anielskie* było to chłopię. Cala klasa 
kochała go i nazywała „świętym... Kiedyś, 
ujrzawszy go służącego naszemu prefektowi 
do mszy, z wyrazem zachwytu w ciemnych, 
wilgotnych oczach, z jakąś gloryją wniebo- 
wznoszenia się na czole, oddałem mu całą 
awą duszę, zachwycony, przejęty jego wia- 
są i uduchowieniem. On znów, usłyszawszy 
mnie czytającego na rekolekcyjach, pocią- 
guięty został brzmieniem i intonacyją mego 
głosu. Powiedział mi: „zazdroszczę ci wy- 
mowy; ty byś powinien zostać kaznodzie- 
ja“... Wyróżniwszy mnie z tego powodu, 
musiał widocznie zadać sobie cel przycią- 
guięcia mnie na swoją stronę, namówienia 


mnie, abym poszedł jego drogą i oddał się 
na służbę Bogu, kościołowi i nieszczęsnym. 

Zbliżyliśmy się i pokochal 

Dwie odmienne natury dopełniały się do- 
skonale: wszystko, eo było we mnie ducho- 
wego, idealnego, znajdowało harmonijny 
oddźwięk w jego czystej, nieskalanej duszy; 
to zaś, eo w nim było ziemskiego, eo się 
odzywało żądzą poznania świata, ludzi, cza- 
rów sztuki i wyobraźni—to znajdował on 
we mnie... On mnie uszlachetniał, porywał 
gdzieś za sobą w niebo; ja go rozweselałem, 
przywiązywałem do ziemi... On nie znał 
przedemną żadnych tajemnic.. ja nie ze 
wszystkiem się przed nim zwierzałem... Nie 
wstyd tu grał rolę, ale—bałem się go wieść 
na pokuszenie.. Za nie w świecie np. nie 
powiedziałbym mu o tem, co zaszło podczas 
rekolekeyi... Przed spowiedzią wielkanoeną 
czcigodny nasz prefekt urządzał 3-dniowe 
rekolekcyje: w obszernej kaplicy gimnazy- 
jalnej na dole mieścili się uczniowie; na 
górze, na chórku—nezennice. 

Ja — jako uznany lektor — zajmowałem 
miejsce obok ks. prefekta, na drugiej kate- 
drze, czytając z książki wskazywane mi 
ustępy. Czytałem głośno, wyraźnie, z prze- 
jęciem się i skruchą, co mi jednak nie prze- 
szkadzało w chwilach, gdy ks. prefekt za- 
bierał głos sam, a ja miałem pauzę, zerkać 
z katedry na chórek... (oś ciągnęło ma- 
gnetycznie mój wzrok w górę; dziwną przy- 
jemność znajdowałem w patrzeniu na te 
płowe i czarne czuprynki, wyglądające po 


przez szczeble chóru, na te noski zadarte lub 
spuszczone na kwintę, na te oczka, wy- 
patrujące ezegoś na dole. W chwili podo- 
bnego zagapienia się przyłapał mnie ks. pre- 
fekt. „Zawcześnie — szepnął mi,— później. 
później”... Z początku zawstydziłem się 
okrutnie i musiałem się zaczerwienić jak 
rak, bo misię aż gorąco zrobiło; po chwili 
jednak wytłomaczyłem sobie, że co niewła- 
ściwe zaraz po mszy, będę mógł robić póź- 
niej. po obiedzie. Tak też i czyniłem... 
Ksiądz prefekt, który dotąd obu nas—mnie 
i Kajcia—zawsze wyróżniał swą łaską i na- 
mawiał do poświęcenia się stanowi ducho- 
wnemu wpół żartem, Ró seryjo, od czasu 
tych rekolekcyj odwoływał się z tem do 
samego jedynie Kajcia. „Z tego księdza 
nie będzie!*—wyrokował odtąd, patrząc na 
mnie z pobłażliwym uśmiechem. 

Otóż tego to właśnie nie mogłem powie- 
dzieć Kajciowi. Zaprzyjaźniwszy się z sobą, 
usadowiliśmy się w jednej ławce, obok sie- 
bie. Uważni, pilni, zdolni=byliśmy jednymi 
z celujących. Ja może byłem trochę zdol- 
niejszy, za to Kajcio praeowitszy i sumien- 
niejszy © wiele. 

Nie cieszyliśmy się tylko obaj względami 
nauczyciela arytmetyki—słynnego orygina- 
ła. Wykład jego miał niby dążyć do rozwi- 
jania uczniów; byli tacy, co rzeczywiście 
wiele z niego korzystali; w naszych oczach 
był on ogłupiającym. Ulubionym rodzajem 
zagadnień nauczyciela były zadania w ro- 
dzaju takiego: „Na dachu siedziało 10 wró- 
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lencie, jest właśnie w tym położeniu, a chociaż 
walkę z pokusami ułatwia jej znacznie troskliwa 
opieka narzeczonego Piotra Mełyzowa, człowieka 
szlachetnych aspiracyj i szerokich poglądów, ule- 
ga ona w końcu bogaczowi Janowi Welikatów, 
który olśnił ją milijonami i delikatnem obejściem. 
Komedyja przeprowadzona zręcznie i obfita w epi- 
zodyczne sceny, brane wprost z życia, słucha się 
ciekawie; szkoda tylko, że autor zamało pogłębił 
charakter bohaterki, zbyt słabo uwydatniwszy 
ową walkę psychiczną, jaka musiała się rozegrać 
w jej duszy. P, Panowa całą rolę Anny od po- 
czątku do końca przeprowadziła ze zrozumie- 
niem rzeczy i sporą dozą uczucia, choć brakło jej 
siły w miejscach dramatycznych. Za to p. Strel- 
ska, w roli matki Anny, Donny Pantalewny, była 
niezrównaną. Na tyle prawdy w każdym geście, 
na grę spokojną a tak naturalną zdobyć się może 
tylka wielki talent seeniczny. P. Dobrowolski 
w roli Piotra Małyzowa, narzeczonego Anny, wy 
kazał duże zd ści do ról amantów seryjo, 
ap Cernow z niewielkiej roli księcia Dulebowa 
stworzył typ drgający życiem i prawdą. Również 
słowa szezerego uznania należą się p. Szupowa- 
lenko za grę szeroko pojętą i traktowaną szla- 
chetnie w roli nieszczęśliwego Marcina Narokowa. 
artysty gorąco miłującego sztukę dla sztuki, 
uwielbiającego Annę Niegin nie jako piękną ko- 
bietę lecz tylko jako artystkę, obdarzoną wielkim 
talentem. 

Widowisko zakończyła komedyja w 1 akcie 
Leśnickiego „Testament Babki*, w której rolę 
admirała odegrał p. Warłamow z prawdziwym. 
artyzmem. I tu p. Dobrowolski w roli Derenieje- 


Ẹ 

słów kilka pani Wasilewej za rolę Olgi 

. Poniejewej za rolę Luby. Obie artystki grają 
wyśmienicie i mimiką i słowem i giestem. 

We wtorek odegrano „Rewizora*, słynne arcy- 
dzieło Gogola. Horodniczymbył p. Ozerńow, 
jego żoną Anną—p. Wasiljewa, córką Maryją— 
p. Panowa; Chłopowa, dozoreę szkół, grał p. So- 
magin; sędziego Lapkina Tiapkina-p. Riumin; 
Ziemlanika—p. Arbenin; dwóch mi an, Dob- 
czyńskiego i Bobczy ńskiego— pp. Usaczew 
powaleńko, zaś Chlestakowa—p. Dobrow. 
a słażącego jego, Józefa: Warlamow. Prim nale- 
ży się bezsprzecznie tym trzem ostatnim. Pan War- 
łamow z epizodycznej roli Józefa zrobił jak zwy- 
kle rolę pierwszorzędną; p. Dobrowolski przedsta- 
wil nam: nieporównany typ petersburskiego lam- 
parta, a rola ta zdaje się należeć do najlepszych 
w jego repertuarze; p. Szapowalenko jak zawsze 
w komiczno-charakterystycznych rolach był wy- 
śmienity. Inni, wymienieni wyżej artyści dostra- 
jali się do gry tych trzech koryfeuszów sceny ro- 
iej wcale nieżle; szkoda tylko, że p. Ozer- 


bli, ktoś strzelił i zabił 2-ch, ilu zostało“? 
Większość odpowiadała: 8—i dostawała pał- 
kę; niektórzy mówili: „żaden nie został“ — 
tacy dostawali 3-kę; jeszcze inni odpowiada- 
li: „przy życiu zostało 8 wróbli, na dachu 
nie zostało ani jednego, ponieważ wszystkie 
pouciekały ze strachu“... Tacy dostawali— 
piątkę. Były to więc raczej lekcyje logiki 
a nie arytmetyki. Nauczycielowi, nie podo- 
bał się ani Żywy, narwany, hardy niemal 
mój sposób odpowiadania, ani cichy, nie- 
śmiały, wylękniony Kajcia... Ja odważyłem 
się raz na zapytanie: „czy to ma być łami- 
główka, czy zadanie“; Kajcio—zamiast od- 
powiedzi—zapłakał raz.. 

Ztąd niechęć do nas. Jakkolwiek, jak to 
już powiedziałem, klasa lubiła Kajcia, nie- 
których jednak „figlarzy* do rozpaczy do: 
prowadzała jego powaga, jego wzorowe | 
sprawowanie się na lekcyjach. Starali się 
więc wyrwać go z tego stanu szturelańca- 
mi, lub psztyczkami. Kajcio znosił cierpliwie 
te napaści (które mnie doprowadzały do 
pasyi i do wymyślań napastników), nigdy 
się nie poskarżył na nie, nigdy nie odbur- 
knął nawet... Ta jego pokora nie uśierzała 
jednak zawziętych. Kiedyś, na lekcyi ary- 
tmetyki właśnie, Kajcio uderzony boleśnie 
w głowę, krzyknął mimowoli na cały głós. 
Nauczyciel usłyszał to, i nie zauważywszy 
napastnika, kazał... klęczeć Kajciowi. Zaru- 
mieniony po same uszy, z wilgotnemi oczy- 
ma, ukląkł Kajcio przed katedrą. Oryginal- 


nowowi w głównej roli horodniczego, brakło po- 
trzebnej siły i dramatyczności. Rola ta potrze- 
buje artysty tej miary, co p. Wurłamow. 


<*+ 


Wsród huraganu. 


(Z włoskiego). 


Kiedy się zerwie burza niespodziana 
I zacznie ryczeć, rzuca się i gniewa, 
Gdy Eol, niby furyja rozkiełzana, 
Śnopy błyskawie po niebie rozsiewa: 
Pragnę wśród dzikich ryków huraganu, 
Gdzie błyskawice tłem— 
Błądzić daleko bez drogi i planu, 
Wsparta na sercu twem! 
Wśród ogarnia ziemię 
ać wśród przestworza, 
Z nfnością zru seroa walki brzemię, 
Której ty nie znasz jak nie zna moc Boža, 
Wichry mieć wkoło i gromów pożogę, 
Śnić pełnym szałów snem 
U stóp ruiny zniszczenie i trwogę— 
Z głową na sereu twem! 
Cz. Ch, 


tej gorączki 
2 tol 


EAren 
Z Miasta i Okolic. 


Z powodu šwiąt Wielkiejnocy, numer bie- 
żacy „Tygodnia* wydajemy we czwar- 
tek zamiast w niedzielę. 


— Rezurekcyje w Wielką Sobotę rozpo- 
czną się: w kościele farnym o godz. 10-ej 
wieczorem; w kościele po-bernardyńskim 
o g. 12-ej w nocy; w kościele po-dominikań- 
skim o 2-ej; w kościele po-pijarskim o 6-ej 
rano. Ranne nabożeństwa ze święceniem 
wody, ognia ete, rozpoczną się w Wielką So- 
botę o godz. 8-ej rano. 

Qdpusty w czasie świąt: w niedzielę Wiel- 
kanocną w kościele po-dominikańskim, w po- 


ki | piedziałek Wielkanocny w kościele po-ber- 


nardyńskim, we wtorek Wielkanocny w ko- 
ściołka Panny Maryi na ulicy Słowiańskiej. 

— Na święcone dla ubogich złożono 
bezimiennie „od wdowy“, w redakcyi naszej 
rs. 2; p. Samborski w miejsce świątecznych 
powinszowań rs. 2; pp. Pinowscy rs.6 na 
święcone dla biednych i rs. 6 na święcone 
dla ochronki katolickiej. 

— Ofiara. W dalszym ciągn, jako po- 
życtkę na kupno sklepiku dla L., złożyła 


czenia, miał oryginalny system zastępst 
tą drogą, jak się zdaje, chciał badać pop 
larność danego osobnika w klasie. Nie mi- 
nęło pięciu minut, jak zapytał: „Kto na za- 
stępcę*? Wstała cała klasa, jak jeden mąż; 
napastnik Kajcia zerwał się pierwszy. Nau- 
czyciel wybrał mnie, Kajcio powrócił na 
miejsce. Rzecz się działa na początku godzi- 
ny i nieublagany nauczyciel, załatwiając wi- 
docznie stare rachunki ze mną, przetrzymał 
mnie do samego dzwonka... Trzeba było 
widzieć wtedy Kajcią, jak się kręcił przez tę 
godzinę, jak spoglądał na mnie litościwie, 
jak się zrywał, podnosząc 2 palce do góry 
z błagalną prośbą: „na zastępeę*!  Nauczy- 
ciel był nieubłagany. Skończyła się wreszcie 
godzina, nie czułem kolan. Kajcio podbiegł 
do mnie i zaczął całować. — „Za ciebie, bra- 
ciszku, klęczałbym 3 godziny!“ wykrzy- 
knąłem boliatersko.—,„To się już nie powtó- 
rzy!s—odpaf Kajcio—zostań na swojem 
miejscu, jak chcesz, a ja pójdę do ostatniej 
ławki“... Zebrał wszystkie książki i kajety 
i przeniósł się do ostatniej ławki, w której 
nikt nie siedział. Utrzymywała się jeszcze 
tradycyja „oślieh ławek”. Sala klasowa 
była obszerną, wszyscyśmy się mieścili wy- 
godnie w jakichś kilku ławkach, a trzy 
ostatnie stały puste... Rzecz prosta, że bez 
chwili namysłu, podążyłem za Kajciem; 
roztasowaliśmy się we dwóch na ławce, 
wolni już i bezpieczni od napaści. Ogromnie 
to zawstydziło całą klasę; napastnik nie 


ny nauczyciel, przy wymierzanin kary klę- 


śmiał oczu podnieść na nas; odcięliśmy się 


p. Anna Rajchman rs,5. Razem, z poprze- 
dnio nadesłanemi ofiarami, złożono dotąd 
rs. 23, Ponieważ jednak potrzeba jest rs. 60, pu- 
kamy więc w dalszym ciągu do drzwi zamoż- 
niejszych czytelników naszych!.. 


— Świętokradztwo. W ubiegły ponie- 
działek wczesnym rankiem całe miasto na- 
sze poruszone zostało wieścią o świętokradz- 
twie spełnionem w kościele po-Pijarskim. 

W niedzielę wieczorem złodziej zakradł się 
w czasie pasyi do wnętrza świątyni i, omyli- 
wszy czujność służby kościelnej, pozostał 
w niej na noc zamknięty. Rano znaleziono 
w zakrystyi szafę rozbitą, a w niej brak: sta- 
rożytnego kielicha złotego, pięknej roboty, li- 
czącego przeszło lat 200, wartości 130 rs.; kie- 
licha mniejszego srebrnego, wartości 30 rs. 
dwóch srebrnych grubo złoconych patyn war- 
tości rs. 30 i paryfikaterza. Oprócz tego, dwie 
skarbony, znajdujące się w zakrystyi były 
rozbite, a skarbona wewnątrz kościoła naru- 
szona. Bwiętokradzea zabrawszy to wszystko, 
a ze skarbon 1s.60 papierami i 10 rs. gotów- 
ką, wydostał się na zewnątrz przez dach 
dzwonnicy po sznurach oderzniętych od 
dzwonów i zegara, O kradzieży natychmiast 
zameldowano policyi, a o 10 godzinie przed 
południem świętokradzea siedział już pod 
kluczem. Jest tą mieszkaniec Piotrkowa 
20-letni Antoni Żurek, niejednokrotnie już 
karany za kradzież, wychowaniee Osad Rol- 
nych w Studzieńen, wypuszezony z więzie- 
nia 4 kwietnia r. b. po wycierpieniu kary za 
szereg kradzieży już po wyjściu z Osad Rol- 
nych spełnionych. Żurek codziennie rano 
bywał w kościele, widocznie planując kra- 
dzież i badając teren. W niedzielę przed 
wieczorem schował się w dzwonnicy, zkąd 
wyłamawszy zumek w zakrystyi, dostał się 
do kościoła. Tam zgasił lampkę wiecznie 
gorejącą przed Najświętszym Sakramentem, 
i dopełnił wzmiankowanego wyżej rabun- 
ku—poczem wróciwszy do dzwonnicy, po- 
odrzynał sznury od dzwonów i zegara 
izich pomocą spuścił się po dachu na po- 
dwórze gimnazyjum męzkiego. Tu znalazł- 
szy bramę i furtkę zamknięte, przedostał się 
do ustępów i po sznurze, który zabrał z so- 
bą spuścił się przez dach na ulicę Słowiań- 
ską. Ztąd pobiegł pod kolej do domu Maj- 
cherskiej przy moście kolejowym na ulicy 
„Moskiewskiej“ i tam w ustępie pod dachem 
schował oba kieliehy i patyny. Załatwiwszy 
się udał się na ulicę Nowogrodzką do sklepu 
z odzieżą Jakóba Markowicza, gdzie kupił 


jeszcze bardziej od kolegów, a zbliżyliśmy się 
do siebie, We dwóch stanowiliśmy cały 
światek. 

Pewnego dnia Kajcio nie przyszedł da 
klasy. Było to w zimie. Zaziębiłsię podobno— 
na tańcach... 

Rodzice Kajcia— państwo Duscy—apro- 
bowali najzupełniej projekty jedynaka: wi- 
dząc jego powołanie i wiarę, przeznaczali go 
już w myśli do stanu duchownego, pozwalali 
mu w domu budować ołtarzyki, śpiewać 
pienia religijne. Matka własną ręką wyszy- 
ła mu białą komeżkę z kolorowym szlacz- 
kiem. Siostra za to odmiennie zapatrywa- 
ła się na tę graną, kusila ona go do świa- 
ta, nastręczała pokusy, zresztą niewinnej 
natury. Po części, chcąc ządowolnić siostrę, 
bardzo przezeń kochaną, po części przez 
ciekawość—Kajcio dał się namówić na 
uczęszczanie na tak zwany „komplet“ tań- 
ców... Trzeba nieszczęścia, że zaraz na pier- 
wszym wieczorku wyszedł zgrzany na dwór, 
zaziębił się i rozchorował... Dowiedziałem 
się o tem po lekcyjach, gdym zaniepokojo- 
ny niebytnością Kajcia w klasie, pobiegł do 
państwa Duskich, cheąc go odwiedzić. Nie 
wpuszczono mnie doń.—„Nie chce widzieć 
nikogo; za parę dni sam przyjdzie do 
klasy“. 

Dojęło mnie to do głębi serea, że Kajcio 
nie chce widzieć mnie nawet; płakałem, to 
znów ivytowałem się nań w myśli; przy- 
rzekałem sobie, że gdy przyjdzie do zdrowia, 


nie będę z nim gadać, przeniosę się nawet 
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spodnie i przymierzał już marynarkę, gdy 
obecni podówczas w sklepie mieszkańcy tu- 
tejsi bracia Piotrowscy zauważyli, że Zurek, 
płacąc za spodnie, miał zbyt dużo drobnej, 
zdawkowej monety. 

— „Tyś okradł kościół* —zawołał naraz 
jeden z Piotrowskich, patrząc bystro w oczy 
Zurkowi. Niespodzianie zaskoczony w ten 
sposób świętokradzca, oniemiał a zrzuciwszy 
z siebie marynarkę, usiłował zbiedz, ale 
śledzący go już od pewnego czasu strażnik 
ziemski Mikołaj Cynerkant zabiegł mu dro- 
gę iprzy pomocy Piotrowskich aresztował. 
Odprowadzony do biura poliemajstra Żurek, 
długi czas nie przyznawał się do niczego; 
uręcznie jednak badany przez strażnika star- 
szego Gąsiorowskiego, przyznał się w końeu 
do kradzieży i wskazał miejsce, gdzie rzeczy 
skradzione przechował Tłum ludu, który 
nań oczekiwał przed biurem npolicyi byłby 
go rozdarł na sztuki, gdyby nie sprowadzo- 
ny konwój wojskowy, pod strażą którego 
odstawiono świętokradzeę do więzienia. 
Odebrano mu wszystko, oprócz 36 rs. zna- 
lezionych przy nim dopiero w więzieniu przy 
ścislejszej rewizyi. Na kupno spodni, kama- 
szków i chustki na szyję wydał rs. 5. 

Tenże sam Żurek, przy pomocy towarzy- 
sza swego Stanisława Maciejaszczyka, ró- 
wnież b. wychowańca Studzieńca, okradł 
już dawniej w Piotrkowie sklep Zyskinda 
Gelbfoma w rynku, zkąd zabrał 100 butelek 
wina i starego miodn. Na kradzieży tej był 
schwytany z T ostatniemi butelkami miodu, 
lecz zdołał zbiedz, a policyi udało się wów- 
czas aresztować tylko Maciejaszczyka. 

Kradzieże te, nader zuchwałe, dowodzą naj- 
wymowniej pilnej potrzeby ustanowienia 
stałych stróżów domów, dyżurujących kolej- 
no przez całą noc. Gdyby stróże taey istnie- 
li, Żurek byłby prawdopodobnie przytrzy- 
many na gorącym uczynku inie mógłby ope- 
rować bezkarnie całą noe prawie. 

— Czytamy w „Kur. Codz.*: Z powodu 
podniesionej w prasie sprawy szkoły ogro- 
dniczej, jak dotąd jedynej u nas, a prowa- 
dzonej przez p. Zawadę w Częstochowie, za- 
mieściliśmy niedawno w naszem piśmie, 
trzymając się zasady bezstronności, list p. 
Zawady (zamieścił go w zeszłym swym nu- 
merze i „Tydzień“. prz. Red. „Tygod,*) sta- 
jącego w obronie swej szkoły. odpowie- 
dzi na ów list, przesłany również innym cza- 
sopismom, jeden z b. nezniów tej szkoły 
p. Stefan Karczewski ogłasza w „Pszczela- 


rzw i Ogrodniku* artykuł, zawierający sze- 
reg zarzutów tak skandalicznych, że popro- 
stu nie chce się dać wiary, by zakład prowa- 
dzony w ten sposób mógł istotnie nosić na- 
awe „szkoły“. Oto, eo między innemi pisze 
p. Karczewski: 
Nie dostrzegłem w czynach zarządzają- 
ia nas ogrodnictwa, czy 
raktycznie; co się 
to nieszczę- 
dzono nam jej nigdy: p. Z.z katedry uczył 
nas; jak robić torebki do malin z wklęsłem 
dnem, na szkodę kupującego; radził, by 
nieprzyjmować posady u obywatela, gdzie 
jest urządzenie takie, że ogrodnik z ogrodu 
do mieszkania musi przechodzić przed 
okuami chlebodawcy; posyłał nas do ogro- 
du ojca swego—od tyłu przez płot—abyś- 
my zabierali doniczki z kwiatami i przeno- 
sili do budynków szkolnych; w pewne dni 
święteczne niepozwałał uczniom chodzić do 
kościoła, lecz wyznaczał roboti 

P.Z. nietylko że nas nie ył, 
przeciwnie, odsuwał ogół uczniów od zaj 
stąnowiących część podstawową zá 
nie pozwalał nawet im przy 
Kiedy naprzykład naginał 
me z jabłoni, i my, ú 
wydzieloną, przybiegliśmy przypa! 
tej sztuce, rozpędził nas do domh_ z iryta- 
3 cyją ogromną... 

I dalej idą zarzuty co do mieszkań ucznio- 
wskieb, tak wilgotnych, że pościel była mo- 
kra, a bielizna pleśniała; co do żywności 
niemożliwej; co do zajęć praktycznych...it. p., 
w końcu zaś p. K. mówi: 

Ospbistych uraz nie mam; żywię tylko 
do p. Z. żal, jako obywatel kraju, bo wi- 
dzę, że mu krzywdę czyni niezmierną, wy- 
kolejając rok rocznie sporą liczbę młodzie- 
ży, która—rozumnie i uczciwie poprowa- 
dzowa—wyszłaby na pracowników poży” 
tecznych. 

Wobec podobnych oskarżeń milczeć tru- 
dno. Zakład mający przyczynić się do dobra 
ogółu, do dobra tego nie przyczynił się wca- 
le. Jakże więe wygląda kierownik tego za- 
kładu wobec sądu opinii publicznej?... Czy 
zdoła się przed nią usprawiedliwić?.. Ży- 
czymy mu tego szczerze, choć wobee przyto- 
czonych faktów, o możliwości usprawiedli- 
wienia można wątpić. 

— Najjaśniejszy Pan Najwyżej zezwo- 
liċ raczył na przyjęcie i noszenie -przez | 
szambelana Dworu Jego Cesarskiej Mości, | 
TZ. r. st. Qzierowa ofiarowanego mu Koman- 


— Rangi. Otrzymali rangi asesora ko- 
legijalnego, referent izby skarbowej piotr- 
kowskiej, Gresserow; radey honorowe- 
go, buchalter kasy powiatowej w Nowora- 
domsku, Wolski; sekretarza kolegijalnego, 
pomocnik buchaltera izby skarbowej Wrawin. 

— Feryje sądowe wielkanocne w są- 
dach tutejszych rozpoczęły się w piątek 16 
b. m. i trwać będą do 2 maja włącznie, 
z dwudniową przerwą 20 i 21 kwietnia. 

— Weterynarze powiatowi. We wszy- 
stkich miastach powiatowych ustanowione 
zostały stałe posady weterynarzy powiato- 
wych, z płacą roczną po 1500 rs; oprócz te- 
go, w każdym mieście gubernijalnem, bę- 
dzie weterynarz gubernijalny. Nominacyje 
w tym kierunku we wszystkich 8-in mia- 
stach powiatowych naszej gubernii zostały 
już uskutecznione. 

— Jarmark na konie w Kaliszu świetnie 
się udał i ściągnął z dalekich stron kupców 


"|iwielu obywateli. Tranzakcyje były nad- 
/|zwyczaj ożywione; koni dostawiono bardzo 


dużo, przeważnie właścicieli z gubernii Ka- 
liskiej. Freideles z Rosyi przyprowadził 
28 koni, Hantower z Warszawy 12. 

— Jarmark w Zgierzu, tak zwany 
a SO odznaczał się niezwy- 
kłą podażą galanteryi i gotowego ubrania, 
tandety żydowskiej, którą kupuje robotnik 
i robotniea. Wartoby, aby na okoliczność tę 
zwrócili uwagę nasi krawcy i rzemieślnicy, 
którzy nieraz cierpią biedę po miastach, 
gdy rynki zbytu i pokaźny zarobek, jak się 
pokazuje, leżą im tuż pod nosem. Koni do- 
starczono na jarmark dość dużo. Płacono 
za dobrą parę koni roboczych od 300 do 
500 rs. Lepsze konie włościańskie chętnie 
nabywali handlarze zagraniczni. 

— Piotrków - Kutno. „Wiek* donosi, 
jakoby kolej warszawsko - wiedeńska wy- 
stąpiła z projektem budowy nowej linii ko- 
lejowej wązkotorowej z Piotrkowa przez 
Pabijaniee, Łódź, Zgierz, Ozorków, Łęczy- 
cę do Kutna. Projekt to wielee doniosły dla 
naszego przemysłu i handlu! 

— Wybuch. W Będzinie na kolonii Ksa- 
wery, w nocy, gdy wszyscy spali, w domu 
kowala Sołtysika nastąpił wybuch dynami- 
towy. Na szezęście wypadku z ludźmi nie 
było; uszkodzoną tylko została rama w ok- 


dorskiego Krzyża orderu Gwiazdy Ru- 
muńskiej 


nie i ze ściany wyleciało kilka cegieł. Winni 
podłożenia dynamita dotychczas nie wy- 
kryci. 


do innej ławki... —„To taka przyjażń! tak: 
poczekaj*!., 

Nie mu jednak nie mogłem już zrob. 

W parę dni przyszła do klasy wieść, która 
spadła na nas jak grom, druzgoczący w ni- 
wecz całe istnienie w okamgnieniu: „Kaj- 
cio umarł“. 

Wspominał nas wszystkich, mnie szcze- 
gólniej chciał widzieć, pożegnać, a jedno- 
cześnie prosił rodziców, aby pod żadnym 
pozorem nie dopuszczali do jego łoża nikogo 
unas, choćby sam w gorączce o to prosił, 
bo „choroba może być zarażliwą, bo mogło 
by to im zaszkodzić*... Szlachetne, złote, bez 
odrobiny egoizmu sercel.. „Ja idę do Boga, 
do nieba, ale im ziemia się jeszeze nśmie- 
cha... Karolek tak lubi świat, ludzi, naturę... 
wszystko go bawi... wszystko zachwyca... 
Niech żyje szczęśliwy... Pożegnajcie go ode- 
mnie i powiedzcie, że go bardzo, bardzo 
kochałem... Niech nie płacze po mnie... nie 
warto... Ja tam szczęśliwszy będę, niż byłem 
tu... Zobaczymy się kiedyś“... 

Byłem jak senny... Nie wiedziałem co się 
ze mną dzieje... Od płaczu piekły mnie po- 
wieki... bolało coš aż w sercu... Kajcia mego 
zobaczyłem już w trumnie: poważnego, wię- 
kszego jakoś, zimnego na me pocałunki... 

Całe gimnazyjum zebrało się na jego po- 


grzeb .. Ja wraz z trzema kolegami porwa- 
łem do niesienia trumny, ale zaledwiem 


uczynił z nią dwa kroki, w glowie mi się 
zakręciło... omal nie upadłem, ‘pociągają 
za sobą innych. Za słaby byłem... nie mo- 


Choć to 


bodaj paść na bruku, a nieść będę... 
mu się ode mnie należy!.. I doniosłem latar- 
nię, doniosłem do samego grobu, gdzie—wi- 


dząc kres swych usiłowań—wypnuściłem 
wreszcie ją z rąk, opierając o drzewo. 

Nie mogłem rozprostować rąk; któryś ko- 
lega zaczął mi je trzeć śniegiem... Potem— 
nie nie widziałem... Obudziłem się na łóżku, 
na stancyi uczniowskiej, najbliższej od 


cmentarza. Starszy korepetytor podał mi li- 
stek zielony i rzekł: „rozdawano ua pamiąt- 
kę po ś. p. Kajetanie. Wziąłem i dla kolegi“... 

W tydzień jakiś, ucząc się w domu histo- 
rvyi powszechnej, uczułem, że w mej duszy 
gra jakaś zwrotka, która się gwałtownie 
ne— 


prosi na usta, jakieś wspomnienie rz 
silne a krzepiące, ból z błogością za! 
Sehwyciłem ołówek i ma okładce ksi 
z „Iłowajskim*, w pomroku zapadającego 
wieczoru, napisałem kilka zwrotek... Gdym 
przyszedł do przytomności, przekonałem się 
ze Żdziwieniem, że był to wiersz na uczcze- 
nie pamięci zgasłego druha, mego najdroż- 


szego Kajcia... Był to pierwszy mój wiersz, 
rozchwytany przez kolegów i w licznych od- 
pisach kursujący po całem gimnazyjum. 
Czytał go nawet ks. Prefekt. Przeczytał 
i wydal taki sąd: „Forma kulawa, ale myśl 
piękna; widać, chłopcze, że masz dobre 
serce i czułą duszę.. Obyś nigdy gorzej 
nie pisał*!... 

Odtąd, biorąc pióro do ręki, staram się za- 
wsze iść w ślad pierwszych natelmień, pierw- 
szych młodocianych, dziecinnych raczej 
wierzeń, 


* = 


* 


Druhu mego dzięciństwa! widzisz tam— 
w górze, że Cię wspominam w modlitwach 
moich rano i wieczorem, widzisz, że nie za- 
pomniałem o Tobiel... 

Losy rzuciły mnie daleko od tego miejsca, 
gdzieśmy chodzili do szkół, daleko od Twej 
samotnej mogiły; zawsześ jednak blizki 
memu sercu, choć... jakże mi do Ciebie 
dalekot!... 

Możeśmy się rozłączyli na wie 

Niędobry! dlaczegoś mi nie pozwolił wte- 
dy pielęgnować Qię w dniach ostatnich?.., 
Niechby ta choroba zabrala imnie wtedy 
razem z Tobą!... Taki wtedy byłem czysty, 
niewinny. A dziśt?,.. 


Karol Hoffman. 
A e — 
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— Bójki na noże, Częstochowianie uskar- 
żają się na coraz bardziej rozpowszechnia- 
jący się wśród tamtejszej ludności roboczej 
zwyczaj bójek na noże, do których daje 
powód lada sprzeczka, o błahostkę nieraz. 

— Eeha pożaru w Tomaszowie. Pożar 
w fabryce braci Fiirstenwald zniszczył mię- 
dzy innemi towary fabrykantów łódzkich 
M. A. Winera i Feldmana, ocenione na 
150,000 rs. Oprócz nieh poniosło straty 
wielu jeszeze fabrykantów łódzkich, którzy 
oddali swoje towary do spalonej apretury. 

— Raut, na rzecz ubogich wdów i sierot 
po robotnikach, urządzono w Dąbrowie-gór- 
niezej w sali resucsy miejscowej. Produk- 
cyje dramatyczne i muzykalne podobały się 
bardzo i przyniosły spory dochód. 

— Nowe dworce kolejowe. W Granicy 
i Aleksandrowie, stacyjach kolei wiedeń- 
skiej, wzniesione zostaną nowe dworce, 
kosztem 200,000 rs. 

— Zamach na życie. We wsi Piorunów 
w pow. łaskim, do włościanina Błażeja Da- 
czyńskiego, pracującego na podwórzu swo- 
jego domu, syn jego sąsiada Wójclik. wy- 
strzelił z fuzyi z odległości trzech kroków, 
Cały nabój grubego śrótu utkwił w piersi 
ofiary. Przyczyną zbrodni była zemsta oso- 
bista, która wynikła wskutek sporu o grunt. 

— Cykliści zgierscy zorganizowali n sie- 
bie stały. teatr amatorski i orkiestrę; obecnie 
organizują własne chóry. Po świętach ode- 
graną będzie na cel filantropijny komedyja 
Baluekiego „Radcy Pana Radcy*. 

— Muiemany ksiądz. „Przegląd Kato- 
licki* ostrzega przed oszustem, który klam- 
liwie podaje się za księdza syryjskiego czy 
chaldejskiego, zbierającego ofiary na cele 
dobroczynne. Jest to (aan: Ohan Abraham 
brunet 30-letni, świetnie władający łaciną. 
Ligitymuje się on wobec ofiarodaweów do- 
kumentem, zaopatrzonym wrzekomo w pie- 
częć swego biskupa. Przegląd zwraca uwa- 
gę, że prawdziwi kapłani ehaldejscy, podru- 
żujący po Europie, powinni mieć dokumen- 
ty legitymacyjne A'i propagadny wiary św. 
w Rzymie. 

— Brak kościołów. Mieszkańcy w Ło- 
dzi uskarżają się wciąż na brak kościołów 
gdyż w miarę wzrostu ludności świątynie 
już istniejące nie wystarczają potrzebie. 

— Budowniczowie łódzey postanowili 
nie podpisywać planów, sporządzanych 
przez prywatnych przedsiębiorców budo- 
RAM lecz tylko te, na które bezpośre- 
dnio z właścicielami nieruchomości zawarli 
umowę. 

Stara sztuczka. Szoelowi Mizas, 
kupcowi ze Strykowa, przybyłemu na jar- 
mark do Łodzi, jacyś złoczyńcy, zmieniając 
100 rubli, dali DIE banknotów pojedyn- 
czych, w której na wierzchu były dwa pa- 
pierki rublowe, a wewnątrz czysty papier. 

— Szkoła handlowa, JE. Generał gu- 
Vernator warszawski, dał podobno przychyl- 
A. opiniję w sprawie założenia w Łodzi 
szkoły handlowej 7-klasowej. 

— Ogród. Roboty w nowym ogrodzie 
przy ulicy „Mikołajewskiej* w Łodzi mają 
być ukończone do 13 czerwca r. b. Dotych- 
czas wysadzono już różnorodnych drzewek 
i krzewów do 7,000 sztuk. 

— Zakład wodoleczniczy. Sezon wio- 
senny w zakładzie wodoleczniczym Chojny 
pòd Łodzią rozpoczął się w tych dniach. 
EZR urządzony jest wedle metody ks. 

nei 

— Cyrk amatorski, W Łodzi na rzecz 
miejscowego towarzystwa dobroczynności, 
10 b m. urządzono cyrk amatorski 

— Odpowiedzialność właściciela za- 
kladu. W Kodzi z sali bilardowej w cu- 
kierni p. Szmagiera skradziono futro i czap- 
kę p. L. Starkowi. Poszkodowany wystąpił 
na drogę sądową, żądając zwrotu wartości 
skradzionych rzeczy, w sumie rs. 450. Sę- 
dzia 2 rewiru m. Łodzi zasądził na rzecz 
p. Starka rs. 300, co następnie zatwierdził 
i zjazd sędziów pokoju, wychodząc z zasady, 
iż właściciel cukierni, lub służba jego, po- 


winni zwracać uwagę na bezpieczeństwo 
rzeczy osób uczęszczających do cukierni. 

— Jarmark wiosenny w Łodzi odzna: 
czał się niezwykłem ożywieniem; na żaden 
bowiem z jarmarków w latach ostatnich nie 
przybyło tylu kupujących ile na ostatni. 
Na targ z rogacizną przyprowadzono około 
1000 sztuk, między któremi 20 wołów i 30 
kóz, resztę krowy. Za krowę płacono Śre- 
dnio od 55 do 80 rs, za woły od 90 rs. do 
100 rs. Około 8000 koni wystawiono na 
sprzedaż, przeważnie roboczych, za które 
płacono od 100 do 130 rs. 


— 
Wystawa w Warszawie. 


W. dniu 18 czerwca r. b: otwarta zostanie 
w Warszawie i trwać będzie dni 10 wystawa Koni 
i zwierząt rolniczych. Wystawa podzieloną została 
na trzy działy główne: 1) koni; _2) bydła rogatego, 
owiec, trzody chlewnej, psów i drobiu; 3) przede 
miotów mających związek z hodowlą i pracą 
inwentarza roluego. 

Wystawa koni składa się z trzech poddziałów: 
a) koni wierzchowych, b) koni powozowych, i ©) 


koni roboczych i włościańskich. Jak nagro- 
dy w dziale tym wyznaczono: 1) medal złoty, 
4 srebrne, 5 bronzowych, oraz trzy nagrody 
po rs, 100. Za konie wwłościańskie będą prz, 


znano 4 nagrody pieniężne: jedna rs. 75, dwie 
po rs. 50 i jedna rs, 25. Oprócz tego, za konie 
wierzchowe rozda „nagrody główny zarząd stud 
rządowych —Na nagrody w dziale bydła przezna- 
czono: 3 medale srebrne i 6 bronzowych, oraz 4 
migrody pieniężne od rs. 25 do rs. 75; dla wołów 
zaś roboczych i opusów po jednym medalu sre- 
bmym, po dwa bronzowe i po jednej uagrodzie 
rs. 60.—Dla owiec wełuistych po dwa medale svo- 
brue i dwa bronzowe, oraz cztery uagrody pienię: 
Żne po rs. 25 i 60; za owce hodowane na mięso 
dwa medale srebrno, 5 bronzowych i nagrody pie- 
niężno, jedna rs. 60 u dwie po rs. 26.—Za trzodę 
chlewuą dwa medale srobrne, dwa bronzowe 
i dwie uagrody po rs. 50; za psy medal srebrny 
i 4 bronzowo; za drób zaś jeden medal srebrny 
i dwa bronzówe, oraz 4 uagrody pieniężne po 
rs. 25—Niezalożnie od tego, za najlepsze okazy 
grupy koni jednego kierunku Inb przeznaczenia, 
wystawione przez jeduego bodowcę a złożone naj- 
mniej z 8 sztuk urodzonych i wychowanych u w 
stawcy, przyznane będą trzy medale złoto. Tukio; 
sume trzy medale wyznaczono i ża najlepsze gru- 
py bydła, owiec i nierogacizny. 

Opłata od okazów przysłanych na wystawę 
wynosi: od koni po 10 rs. od sztuki, zagraniczne 
po rs. 20, konie włościańskie wolne są od opłaty; 
za bydło po rs, 5 od sztuki starej, po rs. B od ros 
ozuiaków; owce za & sztuk rs, 1, za mniejszą ilość 
rs. 2; trzoda chlewna po rs, 1 za stare, po kop. 50 
za prosięta; psy po rs. 2, drób po rs. 4 za metr 
sześcienny miejsca przezeń zajętego. 

Do działu trzeciego należą modele, plany i ry- 
smki przy hodowli koni i inwentarza używane, 
uprząż, siodła, podkowy, wozy, bryczki, powozy, 
pługi, brony, doptaki, kieraty, nrządzenia mleczar- 
skie, centryfugi. Dla działu tego wyznaczono 7 sro- 
brnych i 14 bronzowych medali. 

Deklaracyje od wystawców, poświadczone co do 
treści przez dwóch sąsiednich posiadaczy rolnych, 
z podpisami niogalizowanemi przez władzę miej- 
scową policyjno-administracyjną, winny być nade- 
stane najpóźniej do 18 maja r, b. pod adresem 
komisyi wystawowej w Warszawie (Krakowskie- 
Przedmieście M 32), a okazy mają być dostarczo- 
ne na płac wystawy na dwa dni przed jej otwar- 
ciem, zabrane zaś z placu w trzy dni po jej 
zamknięciu. 


==" = 


ZE ŚWIATA KOBIECEGO. 


Jeden ze sławnych pedagogów wypowiedział, 
iż niekiedy pierwsza zabawka w ręku dziecka 
duje kierunek całemu życiu przyszłego człowieka. 
Być może, zdanie to jest cokolwiek przesadzonem; 
bezwątpienia atoli zabawki, zwłaszcza pierwsze 
zabawki dawane dzieciom do ręki, mają poważne 
znaczenie w okresie wychowawczym. Mogą owe 
bowiem współdziałać rozwojowi umysłu i smaku 
estetycznego w dziecku, mogą przyuczać je do 
czynu, słowem mogą i powinny nadawać kierunek 
przyszłemu jego rozwojowi umysłowemu. Wybór 
pierwszej zabawki zależy prawie wyłącznie od 
matki. 

Czy wiele mamy matek, któreby zwracały nale- 
żytą uwagę na pierwsze zabawki, które dzieciom 
swym podają do ręki? 

Ózy wiele mamy matek, które dając dzie- 
cku domek, piłkę, konika lub lalkę pomyślały bo- 
daj na chwile, iż każde z tych cacek ma swoje 
pedagogiczne znaczenie? 

Nieznajomość pierwszych zasad wychowywania 


nien, które po największej części wychodząc zamąż 
i stając się następnie matkami nie mają przybli- 
żonego nawet pojęcia, czem wypadałoby zająć 
dziecinę, aby nie nudziła się i nie kaprysiła. Te 
zaś teoretyczne wiadomości pedagogiczne, które 
w ostatnich klasach w niektórych zakładach nau- 
kowych żeńskich wykładają nuczenicom, w pra- 
ktyce okazują się nader  niedostatecznemi. 
A jeduak jak bardzo byłoby pożądanem, aby dzie- 
wczęta nasze opuszczały zakłady naukowe nietyl- 
ko z wiudomościami o fizyce, chemii, historyi 
i literaturze, lecz aby miały również pojęcie 
i o praktycznem wychowaniu dzieci, zadaniu, 
z którem większość z nich spotka się ma progu 
rodzinnego życia. Najzagorzalsi zwolennicy eman- 
cypncyi kobiet przyznać muszą, iż naj 
i najwznioślejszem zadaniem kobiet 
przyszłych pokoleń. Dajcież kobiecie wiadomości, 
które pozwolą jej być nietylko wykształconą 
matką, lecz i dobrą, a co najważniejsze prakty. 
cang wychowawczynią swych dzieci w pier- 
wszych lataach ich żywota. 
Nie a nie nie prze ypacyi i sni 
dnej nawet bardzo wysoko, wykształconej ko- 
iety nie poniży bynajmniej. 
——> 


Listy od Redakcyi. 


dóbr Kobiele-Wielkie. 
Za 2-krotne ogłoszenie o letniem mieszkaniu po- 
braliśmy rs. 1. Zawiadamiamy 0 tem ze względu 
na pośrednietwo, jakiego użyto dla doręczenia nam 

e Doręczający kwitu szüurowego 


— Do Zarządu 


Ruch pociąsów 
na sta i Piotrków 
od 15 (27) paździi na sazon zimowy 1896 r. 


dzieci — ta słaba strona w edukacyi naszych pa- 


w kierunku od Warszawy | 
do Granicy: | 
N d Kuryjerski(przych. | 2 | 30 | 
(2 klasy  Vodchod. | 2 | 86 | ) PRZEZE 
Ñ K boeniestoz (ornat. | 4 | 18 |) po, potu- 
(aklasy). lodehod. | 4 | 23 |) dniu. 
N 9 Osobowó- (przych. | 9 | 4i | 
poczt. (3 kb) Vodchod. | 9 | 51 ) rano. 
618 Osobowy (przych. | 9 | 10 l} wieczo: 
(213 klasy) |odehod. 9 | 18 rem. 
Nbi Osobowy (przych. | 5 | 81 -i 
(2,8 1 å kl.) (add: | 6 | ar |) seoev. 
| | 
w kierunku od Granicy do | 
Warszawy; | | 
M 2 Kuryjerski ( przych, 3 | 17 
(e klasy). \odehod. | 3 | 23 IRA 
NG K.k PJ | a | 13 |} w potu- 
(8 kläsy).  \odchod, | 1 | 28 ||} dnie. 
10 Osgbowo-(przyeh. | 5 | 32 ) po połu- 
poczt, (3 kl.) todelod. | 6 | 42 |j dniu. 
| 
N14 Osobowy (przych. | 10 | 38 
(218 klasa). t odeliod, | 10 | 48 } poa 
N52 Osobowy fprzych. | 4 | 17 | , 
(2,3 14 kl.) (kicia „| 4 | 82 | CY 
| 
Pociągi miejscowe | | 
48 klasy): | | 
N 15 | DoPiotrkowa przy- | 
chodzi z Warszawy | 12 | 10 |w południe 
N16] Z Piotrkowa wy-|| | 
eliodzi do Warsz. | 6 | 5 |ean 
IN 17 | DoPiotrkowa przy- | 
otoazi z Warszawy 11 | 20 |w nocy. 
|N18 | Z Piotrkowa wy- 
chodzi do Warsz. | 8 | 10 |wioczorem. 
IN 19 (Z Piotrkowa do Gra- 
Jnicy i Sosnowca. | 12 | 40 |w południe. 
| 20 |Od Grani -| 
wea do | 30_|w nocy. 
[Kolu 
D.Ż. Fabryczno- Łódź, zyj | Łączy się w Kolu- 
A |] szkach z pociągami 
pociagi 
Łódzka. a dr. żel. W.-W. 
W 1 Koluszki-Łódź | 2/56) 1|58 16 1 w nocy. 
[M 2 Łódź-Kolnazki 6 128) 1 w nocy. 
6 3 Koluszki-Łódź 4ļ20 51 i 2 rano. 
[© 4 Łódź-Koluszki | 6/68) N52 i 16 rano. 
JM 5 Koluszki-Łódź 8/46] M 9 rano. 
|) 6 Łódź-Koluszki ) N 9 rano. 
o 7 Koluszki-Łódź |12| 8/1180) M15 i 14 po poł 
8 Łódź-Kolnszki 12/42 161 N 0 po południu 
Ñ 9 Koluszki-Łódź | 4.31) 3|28] M 5 po południu 
10 Łódź-Koluśzki | 210) 318) M 5 po południu 
JM 11 Kolnszki-Kódź | 9|18) 8[15| N13 po południu 
|)612 Łódź-Koluszki | 5/13, 6/16] M10 po poładniu 
N 13 Koluszki-Łódź | | N17 wieczorem 
14 Łódź-Koluszki | 825| 913| Ñ 18 wieczorem 
Una 


X6 Tę DTE Ń 


N 16 


Licytacyje w obrębie gubernii, nianej pod N 250a (polie. 68), od sumy 12,000 rs. | pod M 1419c/8, od sumy 10,000 rs. 4) przy ul Śre- 


— 21 kwietnia (3 maja) w nrzędzie wójta gminy 
idle na 8-ch letnią dz 


b) przy ul. Wulezańskiej, pod X- 789a, od sumy |dniej i Południowej pod M 389/889A (1274 hypot.), 
erżawę dochodów kasy bó- | 65,000 rs. e) przy ul. Połuduiowej, pod X |od sumy 60,000 rs, 


nicznej w. puia od sumy 92 rs: 70 kop. rocznie. | 1424/2907 (polic. 29), od sumy 100,000 rs. 

— W dniu 4 (16) lipca w sądzie okręgowym | — 30 czerwca (12 lipca) w sądzie zjazdowym H 
piotrkowskim ma sprzedaż: 1) nierae chomości w So- | w m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości: 1) na rogu 
snowieach w i ej i Widzewskiej pod M 1437/36, od 
mość Sztatler: 
2) nieruchomości 


zwanej „nierucho- | ul. Oćgielnia 


KAROL KOJSCHWITZ. 


Hurtowa dostawa i sklad fabryki fortepianów 


Łódź, ulica Dzielna Nr. 44. 
EWĘ" WIELKI SKŁAD PIANIN WŁASNEJ FABRYKACYI. "B® 


juiższych cenach fabrycznych z pięcioletnią gwarancyją piśmienną. 


po na 


A WIELOKROTNIE NAGRODZONEJ FABRYKI WORTEPIANÓW. 
Laurinat i S-ka. BERLIN. 


w rozmaitych stylach i rodzajach drzewa, 


SPŁATY RATAMI DOLWOLONEY E BBE SPŁATY RATAMI DOZWOLONEY 


Wszelkie rep: 
Polecając 


e fortepianów, pianin i t. p., strojenie, politurowanie na czas oznaczony rzetelnie i tanio. 


ę łaskawym względom, pozostaję z głębokim szacunkiem Jdarol Hioischwitz. 
(15—2—2) 


Poleca się , pierwszorzędny 
a tami Hotel Angielski 


1, od sumy 1600045, | sumy 100,000 rs. 2) przy ul. Przędzalnianej pod X |W miescie Częstochowie, w blizkości 
a) przy ul. Cegiel- | 453/297, od sumy 12,000 rs. 3) .przy ul. Kamiennej | dworca kolei żelaznej. 


© 6G Ł.Q.8:7 ENLA 


Dom bankowy - 


S, WEINBERG 


w Piotrkowie. 
Przyjmuje. do ubezpieczenia listy 
zastawne Banku Szlacheckiego 
po rs. 1. (8—1) 


HENRYK PLENKIEWICZ 
w Częstochowie, II Aleja N 32 


przyjmuje obstałunki i załatwia wszel- 
kie zlecenia, na wyroby z fabryki „„To- 
warzystwa kopalń marmurów Kieleckich', 
jako ołtarze, nagrobki, pomniki, 
posadzki i wszelkiego rodzaju przed” 
mioty, (4—1) 


Ron i LDE EN Patryka fik 


odległej o 4 wiorsty od Toma‘ zow: 


Rawskiego, składające się z sześciu po- 
Chmielna 44. 


koi i kuchni w oddzie 
oraz wszelkie 
miejscu. Wiadon 
Poleca w wielkim wyborze gilzy do pa- 
ierosów własnego wyrobu, tak sklejane 
koteż mechaniczne z najlepszych orygina 
nych bibułek francuzkich, jako to: 7-e Hou- 


| Nadesłano ze wsi 


wybornie przyrządzone Masło || 

do potraw i ciast po kop. 35 

funt. Wiadomość w Redakcyi. | 
) 


Regalja, Higiena, Renoma. 
Przy zakupie należy zwracaó uwagę na powyższą markę fabryczną. 


[ocz Kimegy oere 


wyszedł z druku i zawiera opis chorób | 
mężczym (Andrologija), a 
mianowicie: nerwic, zakażeń, nadużyć, 
zaburzeń płciowych, dyjetetyka, lecze- | 


BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 
Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma- | Meble salonowe i fantazyjne. 


blon, Cartouches, Abadie, Corona, | 


Dla p. p łakóy 


na sezon letni dom 
y„ składający się z 
i i kuchni, otoczony ogro- 
dem, w miejscowości zdrowotno-ma- 
arniczej w blizkości lasów iglastych 
tych i kąpieli zimnych, W od- 
KRS 8-miu wiorst od stacyi drogi 
żelaz. wars ied, Gorzkow (gub. 
Piotrkowskiej). Komunikacyja z rze- 
|ezoną stacyją ciągła. Dowóz: artyku- 
łów. żywności w doborowych gatun- 
kach bardzo ułatwiony, mleko w miej- 
seu. W blizkości kośció) parafijalny. 
Szczegółowych informacyi udzieli 
Administracyja dóbr Tyzepnica przez 
Gorzkowice (gub. Piotrkowska). 
(3—3) 


Biuro F. ARLET 


potrzebuje ciągle Uzdolnionych 
Nauczycieli, nawet z wyksztal- 
ceniem nniwersyteckiem; rów- 
nież potrzebuje. Nauczycielek 
i Bon. ŁÓDŹ. Południo- 
wa. S4. (3—3) 


W/todzimierza SDapińs 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL ME. 


SKŁAD: przy r 


go 


i logo w Piotrko- 

wie. Obstalunki należy robić w składzie. 

Odstawa natychmiastów. 

MAE URE 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arknsz 10 powieści p. t. 


„Anioł Kopalni“ 


nie i t. p. Adres Redakcyi: | honiowe. Obrazy i dzieła sztaki. | 
wa, Marszałkowska 116. Cena rs. 1 Il Biurka męzkie i damskie. Otomany. juta lub dywanem kryte. 
kop. 40. (5—3) | Dywany porskie, bucharskie, fran- | Słupy drewniane i stiukowe. | 4 
Š cuzkie i syberyjskie. Stoły dębowe, orzechowe, czarne. Z. 
Jest do wynajęcia od 1-go maja |Z Ekrany mahoniowe. Szafy dębowe, orzechowe, maho- $ 
Š Fortepiany i pianina. niowe. z 
p z i E kredensy dębowe, orzechowe, ma- | Szkło i porcelana. 3 
Bute MIESZKANIE £ honiowe. Tualety orzechowe, mahoniowe. © 
Krzesła dębowe i gięte. Umywalnie orzechowe z blatani 
umeblowane z kompletnym urzątze- mię ŻE rada a poramanembi 
A JE Lustra czarne, debowe, orzecho- | Zastawy bronzowe na biurka, 
serowy, MLE | aa VOme oni Zydle debowe, 
Od atadyń a J róża. orzechowe, mahoniowe | Żyrandole i kandelabry. | 
„Zarąditikobiele Wielkie | 1 aana, KWB, Oiana 
p. Noworadomsk. (2—2) MO Ceny nizkio. 


(przekład z francuzki ego.) 


Q00000000000000000000: 
Il WAŻNE!! 

dl pp. Rolników i Obywateli Ziemskich 

Biuro Komisowe (Ungra) 


w Warszawie, Krak.-Przedm. X 9. 


posiada do umieszczenia znaczną liczbę ofieyjalistów wii 
tylko z pewnemi reltomendacyjami, spe- 
cyjulistów w zakresie rolnictwa, buchalteryi wiejskiej i prze- 
mysłn, oraz pośredniczy we wszelakiem kupnie 
i sprzedaży, za możliwie tanią prowizyję. 
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Nr. 9. 


„WARSZAWSKIE 


jeście 


"A ołoganupozid Atys 
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Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 


BURO OBŁOSZEN” 


otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ X 8, wprost 
Niecałej. Telefonu Nr 461, 


2. Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych 
PO CENACH REDAKCYJYYCH. 


Krakowskie Przedmi 


Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia odwrotną pocztą. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Joatoaeno Ieusypow. Ienarano sa Ilerpokozezoit TyGepnexoit Tunorpafiw. 
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= MÓ.- 


Dziwny doprawdy wywierala'ona wpływ na wszy- 
stkich, którzy ją otaczali, Cabassus dał jej znak, by szła 
za nim i udał się na górę do czerwonego pokoju. 

— Tu mieszka—rzekł, wskazując drzwi. 

— Zapukaj pan. 

Zupukał. 

— Proszę wejść — ozwał się z wewnątrz nizki 
głos. 

Cabassus otworzył drzwi, 

— Obywatelko —przemówił— jest tu młoda dzie- 
wczyna, która pragnie cię widzieć. 

— Młoda dziewczyna?.. później! 

Ale Plebejuszka weszła już do pokoju i śmiało 
zbliżyłafsię do „Obywatelki*, siedzącej przed stołem, 
zarzuconym papierami i książkami. 

— Niech pani mi pozwoli pomówić ze sobą—rze- 
kła wzruszona. 

Na dźwięk jej głosu Róża Morian podniosła oczy 
i ździwiona patrzyła na promienną urodę dziewczęcia, 
na jej błyszczące oczy, 

Dała znak oberżyście, który się też natychmiast 
usunął. ? 

Anioł buntu wyglądał niezupełnie tak jak go so- 
-bie wyobrażała Plebejuszka, której się zdawało, że taka 
skobieta musi być pozbawiona cech ludzkich. 

Róża Marion była brzydką, ale nie raziła niczem; 
- bardzo: szezupła, o'ciemnej cerze i podsiniałych oczach, 
zaciśniętych, wązkich wargach, miała jednak postawę 
-dość zręczną i czoło odkryte, myślące, ocienione ciem- 
nemi włosami. W całej postaci znać było pewność siebie, 
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a dumnie odchylona w tył głowa nadawała jej jakąś 
imponującą powagę. 

Ubranie jej stanowiła długa, czarna szata, zmar- 
szczona u szyi i zaciśnięta w stanie paskiem. 

Przez długą chwilę obie kobiety patrzyły na sie- 
bie badawczo. Róża pierwsza przerwała milezenie. 

— Chciałaś się widzieć ze mną? Kimże jesteś 
moje dziecię i czego żądasz? 

— Jestem córką sztygara Jana Seguin; imię moje 
Maryja; nazywają mnie tu wszyscy Plebejuszką. 

Róża Marion zarówno jak i Seypion Verdier na 
dźwięk tego wyrazu uważniej spojrzała na młodą dzie- 
wczynę. 

— Awięc należysz do naszego obozal.. Witam cię 
siostro! 

Wyciągnęła do niej rękę; Plebejuszka eofnęła się, 
jak przed dotknięciem rozpalonego żelaza. Błysk obu- 
rzenia zagorzał w jej oczach. Róża Morian zmiarkowa- 
ła odrazu, że się pomyliła. Blady nśmiech, jaki przed 
chwilą osiadł na jej ustach zniknął.  Ściągnęła brwi 
a twarz jej przybrała chłodny wyraz. 

— Czego żądasz?—spytała sucho. ` 

Serce Plebejnszki kołatało w piersi tak, jakby 
ją rozsadzić miało. Opanowała jednak zmieszanie i po- 
deszła bliżej. 

— Przyszłam'cię błagać pani, byś ztąd wyjecha- 
ła, byś opuściła Ville-Noire i zaniechała zapowiedzia- 
nego odezytu. 

Można sobie wyobrazić, jakie słowa te zrobiły na 
socyjalistce wrażenie. Piorun, który by spadł u jej nóg 
nie zdziwiłby jej tak bardzo. 
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Obywatelka Marion. 


Oberża szumnie nazwana Hotelem Wschodnim, 
położona była opodal Cudownego Szybu, niedaleko 
domku Jana Seguin. 

Wejście do niej zdobił blaszany szyld z żółtem 
słońcem. Mali politycy Ville-Noire tu się zawsze scho- 
dzili, a ryciny zapełniające sale, pokoje gościnne i nawet 
korytarze oberży zdradzały radykalne przekonania wła- 
šciciela oberży. Co parę kroków można było spotkać 
portret Garibaldiego, Ludwika Blane lub Blanqui'a. Dziś 
cała sala oblepiona była purpurowemi afiszami Róży 
Marion. 

Cabussel, oberżysta, z tryumfalną miną stał w pro- 
gu domu i z uroczystym giestem, wskazując na jedno 
z okien pierwszego piętra, powtarzał wszystkim: 

— Ona jest tam, w czerwonym pokoju; przyje- 
chała dziś w nocy. U mnie nocowała! 

Trudno opisać śmieszną pychę, z jaką powtarzał 
te ostatnie słowa. i 

W średnich wiekach nie wyrażałby się z równą 
dumą oberżysta, zaszezycony bytnością księżniezki. 

— Anie można by jej zobaczyć panie Oabussel?— 
spytał z zaciekawieniem jakiś chłopak, gapiący się 
przed hotelem? 
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Różo Marion słuchała zdumiona. Idee Plebejuszki 
były tak różne od tych, którym służyła, sposób mówie- 
nia młodego dziewczęcia był tak prosty i przekony wają- 
cy zarazem, że nie śmiałą jej przerwać. Przy ostatnich 
jednak słowach wniosła się. 

— Dość tego!—zawołała. — Nie wiesz widocznie, 
do kogo mówisz. Gdyby serce moje było zdolne do 
litości, o której mówisz, zdaje mi się, że wyrwałabym 
je sobie z piersi. Jesteś szalona! Jakto, ja, ja miałabym 
się litować?.. i nad kim, nad społeczeństwem, które mnie 
po macoszemu traktowało od kolebki, nad tymi, którzy 
są szczęśliwi, wtedy gdy ja cierpię. Co do robotników, 
których bierzesz w obronę, ja ich właśnie pomścić pra- 
gnę. Ty radzisz im głupią, niedołężną rezygnacy ję; ja 
rzucę w ich duszę poczucie własnej godności, nienawiść 
dla gnębicieli, otworzę przed nimi drogę buntu, która 
wcześniej lub później doprowadzi ich do wolności i ró- 
wnouprawnienia z właścicielami kapitału, 

— Równouprawnienia! — powtórzyła Plebeju- 
szka.--Ależ pani wie, że ono tu na ziemi jest niemo- 
żebne, że Bóg tylko... 

— Bóg? —- zawołała socyjalistka, — mówisz mi 
o Bogu! Jesteś zatem bigotką. Ah! domyślałam się tego, 
Otóż, twojego Boga niema! *, 

— Ab, pani! jak śmiesz mówić coś podobnego. 

— Tak! niema Boga! — zawołała rozwścieczona 
megiera— gdyby był i gdyby był sprawiedliwym, czyż- 
by był stworzył mnie brzydką, nieszczęśliwą, pogardzo- 
ną, wtedy, gdy ty prormieniejesz pięknością, spokojem, 
i ozujesz się szczęśliwą na swem skromnem stano- 
wisku. 


